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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
J J .  CC. W  W. M i k o ł a j  i Eugkkjcsz  Maxvmi l j a -

NOWICZl? 'X lĄ Ż Ę T A  ROMANOWSCY X l . \Ż Ę T A  L e UCHTEN-  
BF.RGfcy,  wyjechali zagranicę.

(Art. nad.). —  W iadom o, j a k  znacznych s tra t  
pom iędzy bydłem rogatem  stał się pow odem  w o- 
statnich latach xięgosusz i jak ie  ofiary pieniężne 
m ieszkańcy nieść  musieli p rzy  jeg o  uśmierzaniu. 
D la  dob ra  więc kraju  wszelkich dok ładać  należy 
usiłowań, aby klęski te nie wznawiały się.

Jednym  ze ś rodków  najskuteczniej temu zapo
biegać m ogących ,  byłoby  wzbronienie zupełne 
w p row adzan ia  w obręb K ró les tw a  bydła rogate
go stepowego, jak o  takiego, w którem zaraza xię- 
gosuszu nietylko najdłużej utajać się, ale i sam o
istnie w yradzać  się może Podobnem uż zakazowi 
pod legaćby  pow inno  wprow adzanie  byd ła  ro g a 
tego z ty ch  prowincji, w k tó rych  bydło  stepowe, 
zanim do K ró lęs tw a  wejdzie, czas pewien przeby
wając, p ierw iastku  zaraźliwego udzielać może b y 
dłu miejscowemu. <

J a k k o l w i e k  zaka z  t aki  wp usz cz an ia  do  K r ó l e 
s t w a  Dydła roga t eg o ,  by łb y  p o ż ą d a n y  d la  o c h r o 
n ien ia  i n w e n t a r z y  k r a jo w y c h  o d  x iegosuszu,  nie 
może j e d n a k  b y ć  w p r o w a d z o n y m  w w yk o na n i e ,  
bo  na  p o t r z e b y  k ra ju  tute jszego,  zwłaszcza na  
konsumuję ,  b y d ło  mie j scowe  nie w y s t a rc za ,  a p rzy  
Takim zakaz ie  cena mięsa  zna czn ieb y  się p o d n i o 
sła,  co b y ł o b y  b a r d z o  d la  biednej  lu d n o śc i  uc ią-  
żl iwein.

Godząc przeto ile możności w ym agan ia  kon- 
sumoji, z koniecznością zabezpieczenia inw en ta
rzy  k ra jow ych  od zarazy, dozw olono i nadal w p ro 
wadzać  do K ró les tw a  bydło rogate, ale z zastrze
żeniem:

a) Źe bydło  rogate, które  przy wejściu w obręb 
K ró les tw a  poddane będzie ty lko dw u-dniow ej ob
serwacji w kwarantannie , nie może być na żaden 
inny użytek przeznaczone, jak  ty lko  na bezpośre
dnią rzeź i to  w miastach imiennie przez w ładzę  
rządow ą  oznaczonych i w tw ierdzach.
' />) Ze na inny użytek, a naw et na rzeź w miej

scach powyżej wzm iankowanych, bydło  rogate 
stepowe, oraz bydło przychodzące ze stron.podej
rzanych  o xięgosuśz, od b y w ać  ma kw aran tannę  
21-dhiową.

Miasta, do k tórych  rzeczone byd ło  rogate  może 
być p row adzone  po dwu-dniow ej tylko k w a ra n 
tannow ej obserw acji ,  s ą :  W a rs z a w a ,  Lublin, 
Płock, Radom. Kielce, Częstochowa, P io trków , 
Łowicz. Łódz, Zgierz, Skierniewice. R adzyń  i Ł u 
ków, tudzież tw ierdza  Nowogeorgiewsk, Zamość 
i iw angoród.

Sprow adźone tam bydło  nietyle zagraża niebez
pieczeństwem rozszerzenia za razy ,  gdyż  przez 
krótki przeciąg czasu jaki u p ły w a  do iego skon
sum owania, bydło  miejscowe, od styczności z niem 
może być ustrzeżone. Aby zaś w drodze nieudzie- 
liło byd łu  krajow em u pierwiastku zaraźliwego, 
musi być p row adzone wskazanemi do tego t ra k 
tami w o łouem i lub wiezione koleją żelazną; p o d 
daw ane  je s t  w ciągu drogi rewizji w eterynary jnej 
i nigdzie nie może być odprzedaw ane.

Z miejsca zaś swego przeznaczenia nie może 
być w yprow adzone  lecz musi być na konsumują 
użyte, a dopóki to nie nastąp i u trzym yw ane być 
winno w odosobnieniu. B yd ło  takie cechowane 
je s t  na lewem biodrze stemplem kw aran tan n o 
wym z literą  R. oznaczającą od b y tą  rewizję 
zd ro w ia .

B ydło  przeznaczone na opas, na  inne cele g o 
spodarskie , lub na rzeź w miejscach które  p o w y 
żej wymienione nie zostały, poddaw ane  być musi 
kw aran tann ie  21-dniowej przy wejściu w obręb 
K ró les tw a  w W łodaw ie  i Buszkowie; lub też o- 
procz odbycia  dwu-dniow ej k w aran tanny  przy 
wchodzie  do kraju, odbyw a  kw aran tannę  d o d a t
kow ą w W arszaw ie  na P rad ze  albo w Lublinie, 
przez odpow iedni przeciąg  czasu do uzupełnienia 
terminu 21-dniowego, licząc od da ty  w p ro w a 
dzenia w obręb K rólestw a. Po  takiej k w a ra n ta n 
nie bydło ocechowane zostaje dwoma stemplami 
obok siebie połoźonemi i opatrzoneodpow iedniem  
świadectwem, na mocy którego uw ażane je s t  na 
równi z bydłem kra jow ern .

Ś rodki te ostrożności polecone postanowieniem

R a d y  adm inistracyjnej z d. 26 lutego (10 marca) 
r. b. a mające na celu zabezpieczenie kra ju  od 
klęsk z x ięgosuszu wynikających, pow innyby  być 
przez wzgląd na dobro  ogółu ściśle przez w sz y s t 
kich w ykonyw ane. Tym czasem  doświadczenie 
uczy przeciwnie; niektórzy mniej baczni g o sp o 
darze a bardziej jeszcze chciwi zysków  przem y
słowcy, s tara ją  się obejść przepisy i czujność p rze 
s trzegających takowe, lub co gorzej skłonić ich 
do nadużyć. Skutkiem tego, w  kilku miejscach 
znowu się pojawiła zaraza, i surow e środki do 
je j  uśmierzenia m usiały  bvć w prow adzone w w y 
konan ie ,  ab y  dalszemu szerzeniu się je j  zapo- 
biedz.

Pow odow ana  tern w ładza  rządow a, obostrzy ła  
dozór nad bydłem niekrajowem. które odbyło  ty l
ko dw u-dniow ą kwarantannę, ab y  zapobiedz p rze
kradan iu  go do takich  miejsc, do k tórych  w p ro 
wadzenie tegoż bydła nie je s t  dozwolone; gdy  j e 
dnak  do zaradzenia złemu przyczynić się wiele 
może współdziałanie mieszkańców, przeto zw raca  
się uw agę  wszystkich, a zwłaszcza właścicieli by
dła, aby  dla  dob ra  własnego i bezpieczeństwa o- 
gółu, nie tylko sami stosowali się ściśle do przepi
sanych  ś rodków  ostrożności, ale nadto  wpływali, 
ile będzie w ich możności, na  zachow anie  tak o 
w ych i przez innych mieszkańców.

W ykracza jący zaś  przeciw  rzeczonym przepi
som, narażą się na  to, iż n ieprawnie sp ro w ad zo 
ne przez nich takie bydło  s tepow e lub inne nie- 
krajowe, które nie odby ło  21-dniowej k w aran tan 
ny, p oddane  będzie przez dni21 obserwacji, przez 
delegow anych na ich koszt właściwych urzędni
ków, a nadto, j a k o  przyczyniający się do szerze
nia zarazy, pociągani zostaną do odpow iedzia lno
ści sądowej.

f i l o r r ^ s p o i u l e n c j a  ł  l * a r y ż a .
Dnia 5 g rudn ia  1857 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .
Rozpusta.— ..Owoc zakazany11 komedja p. Doucet.— 

Upadek dwóch pisemek.
Ale chodźm y dalej jeszcze w śró d  tej wielkiej 

Babilonji. gdzie się w szystko  ściera, tłoczy; ale

Anilinie jata.
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

p rz e z

Z y g m n n t a  S i a c z k o w s k i e g o .
T om I I I .

0Ciąg d a lszy

nęliśmy więc pod lasera i myśleliśmy zrazu, 
że może sobie przejdą do tysiąc katów , a nam 
dadzą  pokój. Ależ obaczywszy nas, i oni t a k 
że stanęli i sprawili się. Sprawili się i my i 
czekam y, & kiedy zaczęli n a  nas nas tępo
w ać, my tedy w nich! —  I jakoś zrazu wsie
dliśmy na nich, — jakoż kto wie, jak b y  to by
ł o ? — Ale w tym zgiełku jakiś ło t r  poznał m e 
go pana, podsunął się kniemu i palnął z pisto
letu do niego. Nuż za nim drugi, nuż też i trze
ci. W idział ci j a to  na własne oczy, bom p rze
cie zawsze przy panu, a  że to pan miał dru 
cianą koszulkę na sobie, k tó ra  już nie m ało  
kul wytrzym ała, m yślałem sobie: -  Strzelaj

f ty, strzelaj, choćby też z muszkietu! —  Aleć 
patrzę, a  pan się czegoś za jąknął i leci z k o 
nia. B a i Ordynat się zachwiał i k lęknął pod 
nim. Odskoczyliśmy pana, —  pal tam ka t bi
twę! —  ale już darmo... W padł ci tam zaraz 
z gościńca, j a k  gdyby na  to, tęgi wicher kon 
federatów i tego ich za to wyczubił. W idział 
jegomość, co to tam tego natłukli, a jeszcze i 
popędzili za resztą! Ale już pan nasz sam nie 
wstał, jenośmy go na p łaszczach zanieśli ot! 
do tej chaty.....

T ak  opow iada ł Pawełek.
A w tej chwili już i.oni sami dobiegli do 

owćj chatki, w której był złożony Bierzyński.
Annuncjata pierwsza próg przestąpiła  i w pa

d ła  do świetlicy.
Była to szczupła i zakopcona  izdebka, ale 

jasno w niej było, — n a  kominie howiem go
rz a ł  suty ogień, a  n a  stole pod ścianą p a 
lił się olejny kaganiec. W izdebce było pełno 
konfederatów — a na  łożu pod  oknem, leżał 
w znak wyciągnięty Bierzyński.

Był on w pó ł rozebrany, burkę m iał p od ło 
żoną pod głowę i był takąż  burką  nakryty. 
Tw arz jego była b iała  jak  papie t,  ale gorącz
ka wycisnęła na  niej dwa praw ie k rw aw e ru 
mieńce. Oczy m iał przymrużone, ale usta  na

I w pół otwarte, któremi silnie i z widocznem 
natężeniem oddychał. Rękę p raw ą  trzym ał 
zgiętą przy prawej stronie piersi, gdzie zdaje 
się, że byl ranny, —  a  jego lewą rękę  trzy
m ał  w swych dłoniach sędziwy oboźny, k tó 
ry siedział nisko przy jego łóżku i w łaśnie 
w tej chwili podniósł głowę do góry, mówiąc 
coś z cicha do stojącego przy nim L en a r to 
wicza.

T ak  ich z a s ta ła  Annuncjata, k tó ra  p rze
biegłszy prędko pomiędzy rozstępujących się 
przed nią konfederatów, s tanęła  z załamane- 
rai rękam i nad konającym. Stanąwszy tam; 
pochyliła się nad nim w połowie i w p a try w a 
ł a  się w twarz jego wybladłą  tak  wytężonemi 
oczyma, jak  gdyby chciała tym wzrokiem 
śmierć sam ą odegnać, a  uciekające życie za 
trzym ać.....

N a  jej zjawienie s ię , siedzący po tamtej 
stronie ł ó ż k a , poważny oboźny ze rw ał się 
z miejsca i s tanął obok niemniej zadziwionego 
pod ścianą.

W szyscy byli zadziwieni do najwyższego 
stopnia —  i cisza była  w świetlicy, jak  w w y 
próżnionym kościele. £

Annuncjata s ta ła  tak  przez chwilę i p a trza 
ł a  na jego oczy i usta, —  widząc zaś, że te



nie  m ięsza. nie spa ja .  P rz e jd ź m y  te ra z  n a  d r u g ą  
s t r o n ę  S e k w a n y ,  zb l iżm y się ku  Afygu ś ro d k o w i .

- b w, u c iec h  i 
1 cudzoziem-

gdzie  ży ją  lu d z ie  i z a b a w y  
ro z k o sz y ,  gdzie  się gnieździ J f b d g '  j 
ców , gdzie  się  zepsuc ie  k r / .  Fou go lem  n ie 
bem , ta m  s p o tk a m y  i a s z y j / ' - p ‘;>jo.wców i z n a j 
dz iem y  o d w r o tn ą  m oże s t r  1 lękuego  m e d a lu . . .

T u ,  p ró ż n o b y ś  ezegokol v szukał,  d la  d u c h a
i myśli .  Ale g d y b y ś  s to  oeżu m ia ł na raz ,  to byś  
j e  w sz y s tk ie  nac ieszy ł,  n a k a r m i ł ,  a  jeże li  w innej 
s tron ie ,  tego  ogrom em  s t ra szn e g o  m ias ta ,  jeże li  
w  o bec  d o b r o c z y n n y c h  z a k ła d ó w ,  jeże li  w ś r ó d  
ś w ią ty ń  i s z p i ta ló w ,  z b u d u je  się se rce  każdego ,  
je że l i  n a  p r z y k ła d  w  d o m u  M issji i w  obec tych  
ludz i ,  co z u śm iechem  i w ia r ą  id ą c  n a  m ęczeń
s tw o ,  b io rą  pożegnan ie  i b ło g o s ła w ie ń s tw o  od  tej 
b rac i ,  co w id o m e  zn a k i  te g o  m ę c z e ń s tw a  p r z y 
n io s ła  z s o b ą  z dz ik ich  i d a lek ic h  k ra jó w ;  każden  
się  u k o r z y  i czapk i u c h y l i ! to  w  ty m  ś r o d k u  
u c ie c h y  i ś w ia ta  pew n ie  j ę z y k a  za p o m n i w  gębie...

A  cóż d o p ie ro  k iedy  pó jdz iesz  n a  ich baliki 
h u c z n e  a lbo  jeże li  cię w p u s z c z ą  i za p reze n tu ją ,  
j a k b y  w  n a jp o cz c iw sz y m  d om u , je d n e j  z ty c h  k a 
p ła n e k  s t ra s z n e g o  tu  B o g a  ro z k o sz y ,  gdzie  nasi 
pan icz e  sy p ią  ga rśc iam i złoto i zd row ie ,  k ie d y  z o 
b a c z y s z  r o z p u s tę  i w y s tę p ek ,  b ły sz c z ą c y  i ja s n y ,  
n ie  b l ic h trem  i poz ło tą ,  j a k  u  nas  w W a r s z a w ie ,  
lu b  gdzie indz ie j  p o  świeeie, a le tern co św ia t  ma 
n a jk o sz to w n ie jsz e g o ;  k ie d y  cię p r z y p u s z c z ą  do 
b ie s iadn iczego  s to łu ,  j e d n e j  z ty c h  ta jem n icz y ch  
w iecze rzy ,  po  b a lu  m a sk o w y m , w ten c za s  to  d o 
p ie ro ,  p rz y p o m n isz  sob ie  gdzie  je s te ś ,  jeźe liś  ju ż  
g ło w y  nie stracił ,  i p o w tó r z y s z  te  s ło w a  k tó re  
Q u in tu s  C ur t iu s  pow iedz ia ł  o B ab ilon ie  w  życiu  
A le x a n d r a  : .,N ih i l  n o b is  ejus  c o r ru p t iu s ,  nec  ad  
i r r i t a n d a s  i l l ic iendasque  v o lu p ta te s  i inm odicas  
in s t ru c t iu s .“

J a  się tem u j e d n a k  by n a jm n ie j  nie dziw ię ,  ale 
się  dziwię, że n a s z a  s z la c h ta  z uw ie lb ien iem  te m u  
się  p r z y p a t r u j e  i czasem  n a w e t  p r z y k ła d a  u s ta  do  
tej p iekielnej czaszy .  J a k  m u  też se rce  m e  pęknie  
te m u  p a n u  n a p r z y k ła d ?  O k tó ry m  p o w ia d a ją ,  że 
a b y  p o s ta w ić  n a  no g i  j e d n ą  z ty c h  b og iń  u c iec h y  
80 ,0 0 0  f r a n k ó w  w y d a ł  n a  b ry la n ty ,  s t ro je  i w sz e l
k ie  e tce te ra  k tó re  za  te m  idą .  D u m n y  on  je s t  w i 
dząc ,  j a k  t a  z w ło sk ie g o  n ie b a  s p a d ła  g w ia z d a  
p o lsk im  się ogn iem  rozśw ie ca ,  a zapom ina .. .  ale 
d a jm y  te m u  pokó j ,  czyż to  ich  k ie d y  p o p raw i?

O t  w ró ć m y  lepiej do  t e a t r ó w  i p o w ie d z m y  co 
za jm uje  najw ięce j  w tej chw ili ,  ca ły  te n  t łum  z ło 
co n y ,  m a te r ja ln y ,  w y k w in tn y  i z n u d z o n y  p r ó ż 
niac tw em .. .

W a ż n y  w y p ad e k !  na  te a t r z e  F ra n c u z k im  w  p o 
n ie d z ia łe k  d. 23 l is to p ad a ,  g ra n o  p o  raz  p ie rw sz y  
komedję w 3ob a k ta c h  p rzez  p. Cam il le  D o uce t ,  
p.  t.: „ O w o c  z a k a z a n y !11

K tó ż  tego  nie wie? w  ja k i  sp o s ó b  o d b y w a  się 
z w y k le  p ie rw sz a  r e p re z e n ta c ja  p rzy ję teg o  dzieła, 
szczególn ie  w te a trze  F ra n c u z k im .  Z ap ro sz en i  
p rzy jac ie le :  au to ra ,  d y r e k to r a ,  a k to ró w  i a k to re k ,  
i p rzy ja c ie le  p rz y ja c ió ł ,  s k ła d a ją  p u b l ic zn o ść ,  
k tó r a  n ib y  sądz i ,  rzecz o s ą d z o n ą  n a p rz ó d .  U p a 
d e k  w  ta k im  razie, j e s t  r zeczą  ta k  n a d z w y c z a jn ą ,

że tego  n ik t  nie p a m ię ta  n a w e t  w  P a r y ż u .  M ów ię  
tu  j e d y n ie  o te a trze  F ra n c u z k im ,  bo  gdzie indz ie j ,  
b y w a  czasem inaczej.

D o d a jm y  do  tego  je szcze ,  że p. Cam ille  D o u c e t  
je s t  w  m in is te r ju m  s ta n u  szefem b iu r a  w y d z ia łu  
te a t ró w  C esarsk ich ,  i ła tw o  będz ie  z rozum ieć ,  d la  
czego w sz y s tk ie  dz ienn ik i  P a r y z k ie  o s y p a ły  go 
p o c h w a łam i,  czem u się s z tu k a  u d a ła ,  i czem u 
w s z y s c y  są  radz i .  P óźn ie j  d o p ie ro  czas  po k aż e  
i p r z y c h o d y  te a tra ln e j  k as sy ,  j a k  da lece  p u b l ic z 
n o ść  p o d z ie la  te  u rz ę d o w e  ok la sk i .  A le k ie d y  to  
n a s tą p i ,  k tó ż  będzie  p am ię ta ł  n a ó w c z a s :  o tej le j  
rep rezen tac j i  Z akazanem u owocu!

W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  p. O c ta v e  Feuil le t ,  n ap isa ł  
p ro z ą  p o d  ty m ż e  ty tu łem , m ie rne  i s łabe  p r z y s ło 
wie, g ra n e  n a  te a trze  G ym nase. P a n  D o u c e t  tęż 
s a m ą  m y ś l  p rz e n ic o w a ł  i g ła d k im  ale b e z b a r w n y m  
w ierszem  zry m o w a ł ,  m ie rn ie jszą  i s ła b s z ą  je szc ze  
k o m e d ję  w 3eh  a k tac h .

N ie  n o w y  ten p rz e d m io t ,  u r z ę d o w y  p o e ta  u ło 
ży ł w n a s tę p n ą  o snow ę: S try j  R ó ż y c k i  (D u ro s ie i j  
m a  t rzy  córk i  i sy n o w c a ,  za  k tó re g o  r a d b y  j e d n ą  
z n ich  w y d a ć ,  w  w id o k a c h  d y n as t j i ,  a le m ło d y  
kró lew icz  s trze la  b ą k i  i o k u z y n k a c h  an i m u  się 
p rzyśn i,  aż do  ow ej chwili ,  k ie d y  p a p a  R óżyck i  
dw ie  s ta r s z e  có rk i  razem  za  m ąż w y d a je .  M a się 
ro zu m ieć  że j a k  ty lk o  M a łg o rz a ta  i L a u r a  w zię ły  
n a  g ło w ę  czepek  p r a b a b k i  E w y ,  k u z y n e k  za cz y n a  
się w  n ic h  k o c h a ć  szalenie, i ta  in t ro in is s ja  do  
cudzego  o g ro d u ,  ta k  g w a ł to w n y  p rz y jm u je  c h a 
ra k te r ,  że o w łos ty lk o  co...  a le  tu, p a p a  R óżyck i ,  
ó w  d eu s  ex  m a c h in a  tej sz tuczki,  r u s z a  s z la c h e c 
kim rozum em  i zw ie rza  się ro z k o c h a n e m u  s y n o w 
cowi, że i t r ze c ią  có rk ę  J o a n n ę  m yśl i  w y d a ć  za 
mąż. N a  tę  m y ś l  n o w ą  w szy s tk o  się  zm ienia  w j e -  
d n em  o k a  m gnien iu ,  J o a n n a  s ta je  się ró w n ie ż  Z a 
ka za n ym  owocem , sy n o w ie c  k o c h a  się w  niej na  
zabó j,  s t r y j  ich  b ło g o s ław i i łą cz y ,  a u r a d o w a n i  
sz w a g ro w ie ,  p ię k n y m  w ierszem  d z ięku ją  B o g u  za 
r a tu n e k  i koniec.

N ie  z łam a ł  sob ie  g ło w y  p. D o u ce t ,  n a d  w y m y 
ś len iem  in tryg i ,  to  też og ó ln e  w ra ż e n ie  tej sz tuk i ,  
n ie  d ług ie  z a p o w ia d a  je j życie n a  scenie. J e s t  to 
cz y s ta  i p ię k n a  sz k lan k a ,  ale w  tej sz k lan c e  ty lk o  
c iep ła  w o d a .  A  że s ą  ludz ie  co i to  lu b ią ,  więc 
się u rac zą  do  sy ta ,  a  p o te m  an i m o w y  o tem nie 
będzie .

Z j a k im  ta len tem  i d o s k o n a ło śc ią  o d e g ra l i  tę 
sz tukę :  R egn ie r ,  P r o v o s t  i D e la u n ay ,  o p. B re s -  
s a n  tego  n iepow iem , d a re m n ie  ro z p ra w ia ć ,  z niemi 
w s z y s tk o  ujdzie, a ro le  kob iece  ro z d a n e  n a j m ło d 
szym  i na jza lo tn ie jszym  a k to rk o m  te a t ru ,  o g ro m n y  
s p r a w i ły  ellekt!... T o a l e ty  i w dz ięków .. .

P o  sk o ń c ze n iu  w id o w isk a ,  n ie sp o d z ie w a n e  qui, 
p ro  quo ,  z a b a w iło  więcej pub liczność ,  niźli s a m a  
sz tu k a .  M a się rozum ieć  że j a k  ty lk o  z a p a d ła  z a 
słona ,  p rzy ja c ie le  sp ro sze n i  z d ją w s z y  r ę k a w ic z k i  
wzięli s ię  do  z a p ła ty  r o z d a n y c h  b ile tów , i p a n a  
D o u c e t  n a  g w a ł t  w y w o ły w a ć  zaczęto. A le  a u to r  
sz an o w n y ,  j a k o  b iu r o k r a t a  i d a w n y  w y ja d a c z  
te a t ró w ,  w ie d z ą c  n a p r z ó d  j a k  p ó jd ą rz e e z y ,  spo li-  
ty k o w a ł  i an i  się pok az a ł  za ku lisam i.  D e la u n a y  
za tem  k tó r y  g ra  ro le  k o c h a n k ó w ,  w y sze d ł  p rze-
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usta oddychały jeszcze tak silnie, rzekła jak
by z radością:

— On żyje!
Poczem spojrzała na Lenartowicza, pyta

jąc go wzrokiem, czy nie jest to tylko złudze
nie? —  A Lenartowicz rzekł smutno:

— On żyje jeszcze.... ale m y ś m y  stracili 
już resztę nadziei!

Ale Annuncjuta tych słów nie słyszała, tyl
ko z tem większą uwagą patrzała w twarz 
Bierzyńskiego. W tej chwili bowiem on w ła
śnie otworzył pomału oczy i patrzał na nią. 
Patrzał tak zrazu, jak na którego z swych to 
warzyszy codziennych. Nie musiał jej poznać 
zapewne.... Wszakże niebawem twarz jego 
zaczęła się jakby rozjaśniać, uśmiech okrążył 
spalone gorączką usta, w oczach blask jakiś 
zabłysnął.... widać było po jego twarzy, że 
w tej chwili wszystek ból z serca ustąpił, aje- 
go duszę objęła błogość niewysłowiona.

— Tyś to? — rzekł wreszcie głosem ła 
godnym, — oh! jak mi lekko.....

I odetchnął z głębi piersi tak silnie, jakby 
mu z tym oddechem miało nowe powrócić 
życie.

Przez chwilę jeszcze patrzał na nią z nad
zwyczajną lubością, «— zdawało się, jakby

czuł roskosz najwyższą, — wszakże nieba
wem twarz jego obciągnęła się wyrazem ja 
kiejś strasznej boleści, a jego oczy zwilżyły 
się łzami. W tej chwili przycisnął obiedwiema 
rękami prawy bok swojej zranionej piersi 
i znów odetchnął, ale już krótko.

Widząc to Annuncjata, jakiemś złowiesz- 
czem przeczuciem dotknięta, uklękła przy nim 
i złożywszy ręce, mówiła przez łzy:

— O Boże! miejże litość nad nieszczęśli
wym! On nie zasłużył Twej kary.... Wszakże 
w tej chwili Bierzyński podniósł obiedwie rę
ce, zacisnął je konwulsyjnie nad swoją twa
rzą, a kiedy z oczu jego puściły się dwa ob
fite strumienie łez, zawołał dziwnie wytężo
nym, łzami dławionym, rozdzierającym jękiem.

— Oh!.... biada temu, który tej sprawie 
poświęcił tylko pół serca! Oh biada temu!....

Ale tutaj głos jego nagle się urwał — a na 
jego ustach, ostatniem natężeniem wyciśnio- 
na, pokazała się krew....

Na wihok krwi, Annuncjata zerwała się 
z kolan i porwała go za ręce, aby twarz jego 
odsłonić. 1 on się podniósł cokolwiek i chwy
cił konwulsyjnie jej rękę, aby ją  jeszcze po 
raz ostatni uścisnąć, — ale w tej chwili śmierć 
stanęła pomiędzy niemi, zazdroszcząc im na- j

p ro s ić  pub liczność .
T łu m  niewieśc i s p r b s z o n y  na  tę  z a b a w ę  i m ało  

o b ez n an y  ze sceną  te a t ru  F ra n c u z k ie g o ,  b io rąc  
a k to ra  za  a u to ra ,  te m  bardz ie j  że m ło d y  i p r z y 
s to jn y  człow iek,  t a k  sza lone  mi o k r y ł  go  o k la 
skam i,  że t r z e b a  by ło  całe j p o w a g i  s t a ry c h  c e n zo 
r ó w  z o rk ie s t ry ,  aby  p rz y w ró c ić  pok ó j  i milczenie 
i w y t łu m a c z y ć  z b y t  p o c h le b n ą  p o m y łk ę  d la  p a n a  
D o u c e t .

S ą  przecież  ludz ie  ludz ie  co p o w i a d a j ą : że i to 
b y ła  k a b a ła  u ło ż o n a  n a p rz ó d ,  przez je r lnę  ze z n a 
k o m i ty c h  cu d zoz iem ek  z a k o c h a n ą  w  ak to rze ,  ale 
j a  tem u n ie  wierzę!.. .

N a  ty m  m ó g łb y m  zda je  się s k o ń c z y ć  mój l is t  
dz is ie jszy ,  g d y b y  w w y d z ia le  s ą d o w n ic tw a  n ie  
zasz ła  sp r a w a ,  d o ty c z ą c ą  się  l i t e r a tu r y  i d z ie n n i
k a r s tw a .

D w a  dzienn iczk i c h o r s  ju ż  o d d a w n a ,  sk o ń c z y ły  
n ę d z n y  sw ó j  ż y w o t ,  p o d  m ieczem  s p r a w ie d l iw o 
ści, a  racze j ,  p o d  m io t łą  p o p r a w c z e j  policji,  Les  
C ontem porairis  p a n a  M ire c o u r t  ( T ra n o h a n t )  i R a 
bela is , B ó g  w ie  czy je  dziecko  p rz e s ta ły  w y c h o d z ić .  
S u r o w e  s ło w a  d e k re t i f  s ą d o w e g o  , g d y b y  zaw sze  
i w szędz ie  by ły  z a s to so w a n e  ró w n ie  b ez s tronn ie ,  
m oże  by  zw ró c i ły  n a k o n ie c  l i t e r a tu rę  f ra n c u z k ą  
n a  w ła ś c iw ą  jej d r o g ę  i w y w o ła ły  ru m ie n iec  
w s ty d u  n a  czoło  tej m a ssy  p isa rsk ie j ,  co w s z y s 
tk ie  sw e  zd o ln o śc i ,  t a le n ta  i w iedzę,  p rze n io s ła  
dziś  n a  p o le  p o k ą tn e j  i b ru d n e j  o b m o w y ,  lu b  o d 
d a ł a  n a  u s łu g ę  ty c h  kob ie t ,  d la  k tó r y c h  n a w e t  
w  P a r y ż u ,  n o w e  i p rzy je m n e  iniano, zn a la z ł  p a n  
D u m a s  (syn), a  k tó r y c h  b ru d n e m  i ska laneru  ż y 
ciem t r a k t u j ą  b ie d n ą  p ub l iczność .  Y...

WIADOMOŚCI M OM M CZflE
MZepeuze 'ETeleyraJicsne.

T u r y n  14 G r  u d  n i  u.  P o s ie d z e n ia  Izb  zo- 
s t a ły  dziś  o sob iśc ie  p rzez  J e g o  K ró l .  M ość  za g a jo 
ne. W  m ow ie  t ro n o w e j  kró l  p o w ia d a ,  że s p o d z ie 
w a  się, że n o w a  Izb a  p o d o b n ie  j a k  p o p rze d n ia ,  u -  
dzieli r z ą d o w i  tego  p ra w e g o  w sp ó łd z ia łan ia ,  k tó re  
sa m o  m oże  go ty lk o  ucz y n ić  s i lnym  w z a s to s o w a 
n iu  i ro zw ija n iu  z a s a d  l ib e ra ln y c h ,  k tó re!  s ą  p o d 
s t a w ą  po li tyk i  n a ro d o w e j ,  K ró l  n as tęp n ie"o św iad -  
czył,  że z e rw a n ie  s to s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  
z A u s t r ją  t r w a  ciągle, nie za k łó c a ja c  j e d n a k  s to 
s u n k ó w  c y w i ln y c h  i h a n d lo w y c h  ty c h  d w ó c h  
k ra jó w .

R ó w n o w a g a  m ięd zy  w y d a tk a m i  i d o c h o d a m i,  
będ z ie  m ogła  b y ć  p r z y w r ó c o n ą  za p o m o c ą  w ie l-  
k ic h  o szczędnośc i .  J e d n a k ż e  p o t r z e b a  będzie  u- 
ciec się do  k re d y tu ,  d la  d o p r o w a d z e n ia  do  d o b r e 
go le z u l t a tu  w ie lk ich  p rzeds ięw z ięć  w  S p ezz ia  i 
p iz y  gó rze  Cenis. N a k o n ie c  k ró l  z a p o w ia d a  b l i 
sk ie  z a k o in m u n ik o w a n ie  I zb o m  no w eg o  t r a k t a tu  i 
p rz e d s ta w ie n ie  p ro je k tó w  p r a w  ty c z ą c y c h  się  a d 
m in is trac j i  w e w n ę t rz n e j .

L o n d y n  15 G r  u d  n  i  a. W e d łu g  dz is ie jsze 
go  Tim esa, 3 0 0 0  żo łn ie rzy  i m a j tk ó w  m a  u d e rz y ć  
na  K a n to n  i o b sa d z ić  to m iasto , P e k in o w i  p rze c ią ć  
d o w ó z  żyw nośc i ,  w y tn ó d z  ty m  sp o so b e m  s w o b o 
d n e  ko m m u n ik ac je  z s to l icą  p a ń s tw a  niebieskiego

wet tego ostatniego uścisku. Bierzyńskiego 
głowa opadła na burkę, — jego twarz obcią
gnęła bladość śmiertelna, — a jego oczy sie 
zamknęły na zawsze.

E P I L O G .

Tak się skończyły losy doczesne tego czło
wieka, który był bezzawodnie jednym z naj
zdolniejszych wodzów konfederackich, ale 
który swoich zdolności używał w sposób ta 
ki, że nie mogły się one na nic przydać pod
jętej przez niego sprawie, ajemu samemu mu
siały przygotować zgubę konieczną.

Tak padł Bierzyński.
Ale cóż się stało z jego oblubienicą?
O niej nie mamy już wiele do powiedzenia. 

Bo i cóż jeszcze można powiedzieć o życiu ta- 
kiem, którego wszystkie węzły się zerwały ze 
światem? — Takiego życia można już dosnuć 
tylko, jak pająk snuje swe nici w murach sa 
motnych, —  ale nie dosyć, jak żyją ludzie....

Annuncjata nie miała już nic dla siebie na 
ziemi,

Po Bierzyńskiego pogrzebie, który się od
był w największej ciszy, a z powodu przecią-

D O D A T E K .  ‘



i stanowczo zająć kilka waz’nych punktów  s tra te 
gicznych.

K o n s t a n t y n o p o l  11 G r u d n i a .  P o r 
ta działając zgodnie z op in ją  m ocarstw  które p o d 
pisały  trak ta t  paryzki, w y d a ła  firman rozw iązu
ją c y  d y w a n y  w  X ięatw ach  N addunajsk ich .

(Independance Belge) 
A M E R Y K A .

Dzienniki angielskie zawierają następującą  d e 
peszę telegraficzną z Sou tham pton , w sobotę.

A riel p rzybył z pocztą  z Ameryki. W iadom ości 
z N ew Y o ik  są  z dnia 28 l is topada. Dniem p ie r
wej pa rop ływ  A fryka  z Liverpoolu przybył do New 
Y ork .

Jenerał (?) W a lk e r  miał konferencję z prezyden
tem S tanów  Zjednoczonych  w  przedmiocie sp ra 
wy terry torjum  Kanzas, k tó ra  p rzy b ra ła  fizjogno- 
mję ponurą  i groźną. Ogrom ny meeting ludow y 
dem okratyczny  odbył się w New Y ork. P .  W ood  
miał mowę uspraw iedliw iającą

W iadomości z północnego M exyku mówią, źe 
rząd  zw iązkow y wysłał na granicę korpus  wojska 
w skutku  agitacji politycznej i socjalnej tego kraju.

Listy  z ś rodkow ych  prowincji zapow iadają  n ie
wielki zbiór cukru. P o la  bawełniane w T exas  p o 
niosły wielkie szkody w  sku tku  gw ałtow nychburz .  
T a rg  w  dniu  26 był niepomyślny, bo wszystkie 
papiery  sp ad ły  w  kursie. T em pera tu ra  w  S ta 
nach Z jednoczonych je s t  nadzwyczajnie  łagodna.

(Independance llelge.)
A N G L J  A

Londyn Id  Grudnia. Dzienniki zajmują się juz 
bliskietni uroczystościami zaślubin  xięźniczki W i-  
ktorji. W edług  Court Journal je d n ą  z najw ażnie j
szych ceremonji będzie wielkie przyjmowanie u 
dworu, na które osobne zaproszenia  mają zostać 
rozesłane, a b y  s tarym  Anglji zwyczajem, podać 
sposobność złożenia hołdu  nowożeńcom. L iterary  
Gazelle u trzym uje, że z rozkazu Jej Królewskiej 
Mości, będą w teatrze opery  {ller Majesty's Thea
ter) trzy  przedstawienia: w  dniu 15 S tycznia Mak
bet Szekspira, następnego dnia opera  Balfego R ó 
ża  K astylska , a w parę dni później je d n a  z komedji 
Szekspira  albo Sheridana. Najznakomitsi człon
kowie rozmaitych teatrów  stolicy połączą się, aby 
te p rzedstaw ienia  uczynić ile możności najdosko- 
nalszemi.

—  Nim Izba  w yższa odroczyła  się w  sobotę, 
minister wojny lo rd  P anm ure  odczytał wyjątek 
z listu  sir Coliu Campbell do Xięcia Cambridge. 
S ir  Colinjmówi, że przed wyjazdem z K alkuty , u w a 
ża za po winność wspom niećz  wdzięcznością o nad- 
zwyczajuej sympatji  i pom ocyjak ieznalaz ł ze stro- 
ny jenerał gubernatora  lo rda  Canningi bez k tórych  
nie ła two byłoby mu rozpatrzyć się w Indjach. Te  
w łasnoręczne w yrazy  sir Campbella, mówi m ini
ster wojny, pow innyby jak  sądzę położyć koniec 
nieuzasadnionym gadaninom o nieporozumieniach 
między lordem Canning i naczelnym wodzem woj
ska  J .  K. Mości w Indjach.

— Chociaż bankruc tw a  w zeszłym tygodniu, 
mówi Globe, były jeszcze dość liczne i ważne i jak  
się obawiać można, p rzybędą  jeszcze inne, je d n a k

że w idnokrąg  handlow o finansowy, zaczyna p o 
woli rozjaśniać się. Można ju ż  powiedzieć, że p rz y 
czyny tego tak  bezprzykładnego  przesilenia po- 

, woli znikają. Ociężałość w ta rgu  pieniężnym, ch o 
ciaż jeszcze dająca się uczuwać, n ie jest  już jednak- 
tak silna jak  była i jeśli rachunk i roczne zostaną 
przy należytym stanie rzeczy pom yślnie  załatwione, 
spodziewać się należy, że pokup na pieniądz zwol- 
nieje, bo przy obecnym stanie rzeczy niewiele ob
jawia się ochoty  do now ych  przedsięwzięć h a n 
d low ych. {Neue Pr. Z tg .)

C H I N Y .
W  pryw atnym  liście z H ong-K ong 29 P aźd z ie r 

nika, czytamy:
»Kroki nieprzyjacielskie przeciw K antonow i 

d o tąd  nie rozpoczęły się. Mniemają tu, źe jeśli an- 
glicy nie pośpieszą się z zajęciem tego miasta, 
znajdą go opanowanein przez pow stańców  ch iń 
skich z K w aug  Si. Ci pow stańcy  m aszerują  do 
K antonu. P o c h ó d  ich jes t  w strzym any w tej chwili 
przez korpus  chiński, k tó ry  m andarynow ie u tw o 
rzyli powyżej Kantonu, d la  obrony  tego miasta. 
H a n d e l  w  Szangai i innych  po rtach  północnych, 
ciągle jeszcze bardzo je s t  ożywiony. M andaryuo-  
wie tych  okolic nie mają najmniejszej sympatji  dla 
zatargów  mieszkańców Kantonu. (Neue Pr. Zeit.) 

F R A N C J A  
P a ryż 15 Grudnia. W iadom o  źe od niejakiego 

czasu była mowa o urlopie mającym  odw ołać p a 
na T h o u re n e l  do Francji. Obecnie słychać źe am
bassado r  francuzki przy dworze sultana, teraz m o 
że zechce korzystać  z tego urlopu, przez co je d n o 
cześnie opuściłby stolicę Francji  z lordem Redclif- 
fe. W  takim razie pan T houvenel p rzy b y łb y  do 
Pa ryża  około 25go grudnia.

Jeśli mamy wierzyć wiadomościom p ryw atnym  
z K onstan tynopola ,  P o r ta  ma być w nienajlepszem 
usposobieniu w przedmiocie kwestji przekopania  
między-morza Suez, zapewniają naw et że z ro zk a 
zu ministra spraw  zagraniczuych Aali-paszy, cen
zura zabroniła dziennikowi Presse d ’Orient pow ta
rzać treść  a r tyku łów  zamieszczonych w Journal 
de Tisthme Suez. Może jed n ak  nie należy przyp i
syw ać temu zarządzeniu zby t wielką ważność, bo 
może ty lko minister o ttom ański niechciał zanadto  
dać się wciągnąć w tę kwestję.

— Zaślubiny  królewnej W ik to rji  angielskiej 
z xięciem Fryderyk iem  W ilhelmem Pruskim , o b 
chodzone będą w Londynie  z w ystaw nością  do tąd  
bezprzykładną. Liczą źe trzydzieści osób z krwi 
monarchicznej znajdow ać się będzie na  tych  obrzę
dach  ślubnych.

W  pół-cesarska a w pół-liberalna kam panja  tu 
tejszego Courrier zdaje się być skończoną. M ówią 
naw et źe na ukończenie jej pojawi się list p. E m i
la de G irardin, streszczający cały ten ustęp dzien
nikarski. Nie ręczym y jeszcze czy s ław ny ten pu 
blicysta zechce przyjąć nasieb ieodpow iedzialność  
artykułów  które  mu przypisują  i dla tego zosta
wiamy jem u samemu wystąpienie głośne w tym 
przedmiocie, z którego on bezwątpienia zręczniej 
się wywiąże niżby to k tokolw iek inny uczynił. 

Dużo mówią tu o bliskiem w prow adzeniu  do se

natu  pana  Alfreda de Vigny, którego mierny m ają
tek nie odpow iada  miejscu jak ie  zajmuje w  l i te ra 
turze. W iadom em  jes t  ja k  bezw arunkow o pan de 
V igny przychylnym  był xięciu Ludw ikow i wtedy 
kiedy nikt nie marzył źe on kiedyś będzie N a p o 
leonem Illc im  Cesarzem.

—  Panna Rachel nie powróci zapewnie na sce
nę, ale jeśli nie wolno lubownikom  jej ta lentu  u j-  
rzyć ją  znowu na deskach teatra lnych, przynajmniej 
zdaje się źe wszelkie niebeśpieczeństwo jej życia 
przeminęło. Ostatni buletyn k tó ry  donosi o zupeł- 
nem wyleczeniujej jednego płuca, upoważnia  nas do 
objawienia tej nadziei i żywotność młodego wieku, 
p rzy  pom ocy orzeźwiającej tem peratury , k tó ra  p a 
nuje obecnie w południowej Francji, p rzyśpieszy 
zapewnie ten szczęśliwy rezultat. P an n a  Rachel 
pozostanie już zapewnie d la  Francji tylko poetycz- 
nem wspomnieniem,ale wspomnieniem żyjącem. P a 
ryżanka czy mieszkanka wiejskiego zamku, gdzie
kolwiek osiądzie, wszędzie znajdzie się otoczoną 
ludźmi wyborowemi. śpieszącemi słuchać  je j  zdań, 
rad  i nauk względem wielkich dzieł k tó rym  ona 
od d a ła  sw oją duszę. Salon je j  nie przestanie być 
ogniskiem i schadzką  intellektualności. (Ind. Bel.) 

H  I  S Z P  A  N J  A.
Madryt 8  Grudnia. Jej K ró lew sk a  M ość p r a 

gnęła, aby  xiąźe Asturji otrzymał p ierw szy s a k ra 
ment chrześcjański w  dniu dzisiejszym, to je s t ja k o  
w święto Niepokalanego Poczęc ia  Najświętszej 
M arji P an n y ,  przyśpieszono zatem o jed en  dzień 
ten obrzęd. A rcybiskup  T o ledo  dopełnił świętej 
ceremonji. Xiąźe Asturji o trzym ał na chrzcie św ię
tym imiona: A lfonso-Francisco d ’A ssis-Fernando- 
P io -Juan-M ariano-de  laConcepeion-Jaim e-Pelayo. 
W stąp iw szy  n a tro n  nosić będzie ty tu ł A lfonsaX II.  
P o  chrzcie xiąźe p rzybrany  w  order złotego ru n a  
i wszystkie o rdery  hiszpańskie, wojskow e i cywil
ne został p rzedstaw iony  J. K. Mości. Niezmierne 
tłum y cisnęły się przed pałacem i znaczne sum m y 
w monecie złotej, srebrnej i miedzianej, rzucono 
z balkonu, między licznie zg rom adzonych  ubogich.

(Independance Belge).
I  N D J  E.

—  M ehedpore zostało w dniu  8 Października 
zaa takow ane przez g rom adę buntow niczych  po 
koleń z okolicy. Część kon tygensu  z M alw a p rz y 
łączyła się do tej grom ady. K ap itan  Mills, porucz
nik Cosey i s ta rszy  sierżant 0 ’Conell polegli, w o j
sko zostało zmuszone cofnąć się i zabrano im działa. 
W e d łu g  ostatnich wiadomości z Bom bay 1, 2 i 4 
dywizje ja z d y  Nizainu, p o d  p rzyw ództw em  majo
ra O rr  uderzy ły  na ty lną  straż pow stańców  w d. 
12 lis topada  w B azorow al odebrały  im zabrane  
w M ehedpur działa i zapasy, i zdoby ły  przytem  j e 
szcze dw a  nieprzyjacielskie działa, 100 ludzi po ło 
żyły trupem, a 74 wzięły w niewolę. W zględem  
s tra t  z naszej s trony  nie m am y d o tąd  dok ładnych  
rapportów , ale miały one być bardzo znaczne. K o
lumna brygadjera  S how ers  opanow ała  Alugdszur* 
Dahri i Neem uch i inne p u n k ta  na południo-za- 
chód i zabrała  przytem  przeszło 70,000 fst. go to 
wizny. Dalej aa  północ pułkow nik  van C ourtland  
utrzym uje ciągle jeszcze spokojność kra ju .  O krąg

gających wojsk nieprzyjacielskich, nawet 
z największym pośpiechem, pow róciła ona do 
siebie, — dźwigając na swoich barkach krzyż 
ten, który nareszcie wtłoczył się na nią z c a 
łym swoim ciężarem....

W  boleściach takich, których doświadcza
my od ludzi, w zgryzotach i stratach takich, 
którebyśmy mogli jeszcze naprawić burzy
my się zwykle i buntujemy przeciwko siłom, 
które nas przemogły, — lecz z drugiej strony 
w stratach takich, w których'widzimy jaw nie 
nieodwołalne zrządzenie Boże, w cierpieniach 
takich, na które nie masz żadnego ratunku 
w tern życiu, chyli się serce chrześcijańskie 
w’ pokorze i niesie krzyż swój w milczeniu. 
Nie taki to krzyż był, który wziął dobrowol
nie na siebie Syn Boży, nie taka boleść, którą 
na wieki wieków swemu duchowemu potom
stwu przekazał, — i już te same wspomnienia 
uczą nas cierpieć i milczeć w cierpieniu...

Annuncjata była pełną tych wspomnień 
świętych —  i w swojej nowej boleści była ci
chą jako w oda stojąca.

A kiedy sobie wspomniała, że jćj oblubie
niec tylko śmierć poniósł fizyczną, a  przed 
śmiercią odżył jeszcze moralnie, — kiedy so-

niosła, kiedy już by ła  przygotowaną na wię
kszą i kiedy zamiast ból swój zatruwać pogar
dą, mogła go teraz słodzić żałobą; — to jesz
cze błogosław iła Temu, który ją  dotknął, i 
mówiła w swoich modlitwach: — O Panie! 
uczyniłeś nadem ną daleko więcej, niżelim go
dna! W ola Twoja święta niechaj się dzieje na 
wieki!

Przy takiem usposobieniu serca dziwnie jej 
była przyjemną ta  cisza, k tóra teraz ją  o ta
czała. Umiejąc znaleźć pociechę w samej so
bie, do swojego cichego cierpienia nie potrze
bow ała nikogo. Annuncjata była zadowoloną 
naw et i z tego, że panny xieni przy niej uie 
było. P rosiła Pana Boga, żeby tylko tak mo
gło pozostać na zawsze...

A chociaż się w głębi serca tego nie spo
dziewała, bo nie mogła dopuścić, aby ją  xieni 
opuściła już bez powrotu, — jednakże dzi
wnym dla niej sposobem długo tak było. Mi
nął tydzień i więcej — a xieni nie przyjeż
dżała...

Annuncjata nie w iedziała sama, co o tem 
myśleć, — ale w dzisiejszem swem położeniu 
nie pragnąc żadnej odmiany, tylko się temu 
dziwiła....

W szakże co jeszcze daleko dziwniejszem 
stało się dla niej, to to, że razem z xienia ta k 
że i Marty nie było. Obiedwie kobiety, jak  o- 
puściły zamek prawie w jednym i tym samym 
momencie, tak przepadły bez wieści...

I długo Annuncjata śledziła ich tylko my
ślą, nie mogąc wcale zatęsknić sercem, — ale 
tak nie mogło pozostać na zawsze. Bo cho
ciaż niby właściwie nie było się czego oba
wiać o mniszkę, która prawdopodobnie sie
działa w swoim klasztorze; toż poczciwej pia
stunce, której całe życie było tylko długim 
łańcuchem poświęceń dla swej wychowanki, 
należała się od niej zawsze, tak  wdzięczność, 
jak  i opieka. Prócz tego jeszcze piastunka ta 
wzięła ze sobą tyle pieniędzy, a  to jeszcze 
tem bardziej niepokoiło gospodarnego Os- 
kierkę.

Skończyło się tedy na4em, żeO skierko wy
jechał umyślnie na śledztwo, tak  za xienia, jak  
i za Marta.

Oskierko bawił w tej podróży dni kilka, — 
lecz kiedy wrócił, spraw a ta  przybrała jesz
cze daleko dziwniejszą postać. Nietylko on 
bowiem nie odszukał Marty, ale przywiózł je-
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mi przez krajowców przez cały czaś panowania 
powstańców. Nie potrzebujemy mówić, z’e to po
stępowanie nie zostanie bez nagrody.

Sprawa króla Delhi zajmuje wnajwyz’szym sto
pniu publiczność. P rzy  znanem usposobieniu umy
słów, nie nalez’y się dziwić, że postąpienie kapita
na Hodson powszechnie jest ganione, i że nawet 
odzywają siężądaniaukarauia tego oficera. Oskar
żają go z’e przekroczył swoje atrybucje i źe stał 
się nieposłusznym formalnym rozkazom rządu, któ
re mu zabraniały układać się z powstańcami jakie
gokolwiek stopnia. Nakoniec postępowanie kapi
tana Hodson wydaje się tem bardziej niewytłuma- 
czonem, ponieważ król Delhi kiedy został przez 
aDglików spotkany, nie miał zbrojnej eskorty, ma
jąc tylko swoje kobiety i gromadę domowników, 
był zupełnie na łasce zwycięzcy. Należy czekać co 
kapitan Hodson odpowie na te zarzuty i jak po
trafi uniewinuić ten zarzucany mu brak energji, on 
który dał dowód energji z innego tytułu także ga
niony przez opinję publiczną.

Mówimy tu o zabiciu własną ręką przez kapi
tana Hodson dwóch synów królar Delhi. Tu 
znowu kapitan utrzymuje, że zmuszony był tak po
stąpić. Według niego kiedy wziął w niewolę tych 
dwóch xiążąt, ruszył napowrót do Delhi, w dro
dze napadnięty został przez bandę powstańców u- 
ciekających i motłoch miejski. Xiążęta i ich towa
rzysze chcieli uciec. W tedy  kapitan aby dać przy
kład i postraszyć napastników, wystrzelił zrewol- 
wera do xiąźąt, oświadczając tłumowi, że tak k a
rze morderców kobiet i dzieci. I co do tego 
punktu, rozsądek każe czekać urzędowego obja
śnienia tego na pozór dzikiego postąpienia.

Sądzą powszechnie że przez wzgląd na słowo 
honoru oficera angielskiego, rząd oszczędzi życie 
byłego króla Delhi, ale dotąd stanowczej decyzji 
n iem a w tym względzie. Sprawiedliwość najprzód 
odbędzie się bez przeszkody, następnie przyjdzie 
kolej, laski jeśli stosownie będzie rozciągnąć ją  do 
xięcia, który się splamił obrzydłemi zbrodniami. 
Słychać że proces króla Delhi i króla Oude, pro
wadzone będą razem, znaleziono bowiem nieza
przeczalne dowody wspólnictwa ich działań. W  ka
żdym razie król Oude ma tylko figurować w tym 
procesie pod względem spiskowym, albo wiem jego 
uwięzienie niedozwoliło mu wziąść udział w czyn
nym otwartym buncie. Sędzia Wilson prowadzą
cy śledztwo postępowania króla Delhi, utrzymuje 
że znalazł aż nadto takich dowodów mówiących 
przeciw temu xięciu, że powieszenie jes t  najmniej
szą karą na jaką on zasłużył.

Nieszczęśliwy ale bardzo zasłużony los dwóch 
synów króla Delhi, przypomina niedawny jeszcze 
czas, kiedy ci xiążęta upojeni dumą, nie chcieli po
zwolić gubernatorowi Iudji, aby usiadł w ich obe
cności. To obok tysiącznych innych symptomów, 
powinno było przekonać anglików, że ta dynastja 
nie zrzekła się bynajmniej nadziei powrócenia kie
dyś do pełnienia swoich dawnych praw urzędo
wych.

Brygadjer Showers udaje się z Delhi do okoli
cznych okręgów dla oczyszczenia ich z powstań

ców, którzy szerzą w nich mord i pożogę. (/. B.)  
P O R T U G A L I A .

Lizbona 10 Grudnia. Pogoda nakoniec się pole
pszyła, zaczęły się dni chłodne i można mieć n a 
dzieję bliskiego ustania żółtej febry. W ciągu o- 
statnich 10 dni było 892 przypadki słabości, z tych 
385 śmiertelnych; co z poprzedzającemi 10 dniami 
w których zachorowało 1612 ludzi, a 385 umarło, 
uważane być może za oomyślny rezultat.

Xortezv ustawodawcze dziś zgromadzić sięma- 
ją .—Pan Jose Silvestre Ribeiza deputowany z Ma- 
dery, został mianowany ministrem sprawiedliwości.

(Neue Preussisohe Zeiłung). 
W Ł O C H Y .

Turyn 11 Grudnia. W  dniu 10 Grudnia 1746 
roku, auśtrjacy zostali wypędzeni z miasta Genui 
przez ludność tamtejszą. Od roku 1848 wznowio
no zwyczaj obchodzenia pamiątki tego wypadku 
przez uroczystość religijną w kościele Oregina,' 
znajdującym się za miastem, gdzie prócz zwyklen 
niezmiernej liczby pobożnych różnych klass, mu- 
nicypalność i gwardja narodowa wysyłają depu- 
tacje. z

W  tycn roku rozeszła się wieść, źe przy tej o- 
koliczności zamierzono wykonać wyraźną demon
strację przeciw stronnictwu reakcji. Organ stron
nictwa liberalnego w Genui, Corriere mercantile , 
z wielką roztropnością walczył przeciw temu pro
jektowi i z spokojnością, przekonywającą logiką 
wykazał jego niewłaściwość i niebezpieczeństwa. 
Rząd ze swojej strony niczego nie zaniedbał co do 
przedsięwzięcia środków ostrożności i wojsko sta
ło pod bronią w koszarach, przez cały dzień wczo
rajszy.

Z rana ceremonja religijna odbyła się bardzo 
spokojnie w kościele Oregina, ale o godzinie 4ej 
po południu, gromada około tysiąca ludzi wraca
jących z Oregina zgromadziła się przy ulicy Por- 
tovia w bliskości pałacu, gdzie mieszka konsul au- 
strjacki. Kilka głosów z tłumu zawołało Naprzódl 
ale wtedy przybył na miejsce oddział żołnierzy i 
po wezwaniu ze strony właściwej władzy, zbiego
wisko rozproszyło się bez żadnego oporu i zawi- 
chrzenia. {Ind. Bel.)

L I S T Y  0  G U B E R N I  A U G U S T O W S K I E J .
XV.

( C i ą g  d a l s z y . )
(P atrz  N e r K ron ik i 332.)

Z Kidul ponad Niemnem w górę postępując, o 
mil przeszło dwie, obaczymy wieś kościelną Giel- 
gudysz/ci, pod którą jes t  góra zamkowa, zwana 
przez krzyżaków Bajerburg, po polsku górą  lub 
tw ierdzą Bawara. Zamek ten zbudowany był za 
cz asów Gedymina r. 1337 przez Henryka xięcia 
bawarskiego, który z wielką siłą zbrojną szedł na 
pomoc krzyżakom wojującym przeciwko litwinom. 
Głębokie parowy odgraniczające tę wyniosłość 
nad Niemnem panującą od niezmierzonej okiem 
równiny, dokładnie wskazują granice dawnej w a
rowni. Od strony rzeki dostrzegać się dają ślady 
portu, połączonego niegdyś z parowami wodąna- 
pełnionemi, z którego wejście do zamku urządzo-

między Agra i Berat jest tak spokojny, źe powo
zy pocztowe i passaźerskie codziennie odbywają 
drogę między temi dwoma miastami tam i na po 
wrót. Nad wschód od Oude kontyngens z Nepalu 
odniósł dwa zwycięztwa nad powstańcami.

(Preussischer St. Anzeiger).
Bombay 17 Listopada. Według ostatnich wia

domości otrzymanych z Lucknow, tamtejsze poło
żenie nie wiele się zmieniło. Jenerał Havelock za
mknięty jes t  w tej rezydencji z 1200 ludźmi i wiel
ką  liczbą kobiet i dzieci. Położenie jenerała jest 
bardzo niebezpieczne i niepodobnem byłoby mu 
utrzymać się bez pewności prędkiej pomocy od 
głównego korpusu armji sir Colin Campbell. J e 
nerał Outram znajduje się w samem tem mieście. 
Mówią źe nawet stoczył kilka bitew z powstańca
mi i źe nie zawsze wyszedł z nich szczęśliwie. Li
czbę powstańców znajdujących się między Luc
know i Alumbagh podają na 50 a nawet 60,000. 
Otrzymaliśmy wiadomości o przybyciu naczelnego 
wodza sir C. Campbell do Alumbagh, gdzie także 
oczekiwaną j,est kolumna jenerała Grant i przyszłą 
pocztą oczekujemy doniesień o szczęśliwem uwol
nieniu garnizonu z Lucknow i rozproszeniu nie
przyjaciół.

Posiłki z Europy przybywają tam wielkiemi mas- 
sami. W krótce rząd będzie mógł rozrządzać na
stępującą siłą: 11 pułków ja z d y , 55 pułków pie
choty, 4 kompanje artylerji konnej, 11 kompanji 
artylerji pieszej, 7 baterji polowych i 4 kompanje 
inźynjerów. Dodawszy do tej liczby pułki europej
skie będące na żołdzie towarzystwa, otrzymamy 
ogólną liczbę 90,000 ludzi, to jest armję jakiej ni
gdy Anglja jeszcze nie miała w lnd jach , i która do
stateczną będzie niewątpliwie do przytłumienia 
powstania.

Szczegółów względem Delhi mamy ciągle mnó
stwo. To miasto przedstawia już tylko massę zwa
lisk. Większa połowa jego mieszkańców szukała 
schronienia gdzie indziej. Oddziały anglików prze
biegają ulice od rana do wieczora, przeglądając 
kościoły i domy aby z nich wyparować kryjących 
się w nich sypojów. Nie jest to akt zemsty, ale 
roztropności; banda tych morderców mogłaby 
w nocy zagraźaćźyciu anglików. Nie sprawdza się 
bynajmniej to co głoszono, że powstańcy w chwili 
zdobycia Delhi cierpieli niedostatek żywności i 
ammunicji; przeciwnie, anglicy znaleźli tu zapasy 
ammunicji dostateczne do wytrzymania dwu-le- 
tniego oblężenia, tudzież ogromne składy zboża i 
wielkie summy pieniędzy. Co do tego ostatniego 
punktu, tłomaczy się on bardzo łatwo, ponieważ 
syp oj e zrabowali domy angielskie i mieli pełne kie
szenie złota i srebra.

Obok niezliczonych doniesień o okrucieństwach 
jakich krajowcy dopuścili się przeciw europejczy
kom, słuszność każe wspomnieć także, iż wielu 
bardzo mieszkańców Delhi odznaczyło się czyna
mi litości i spółczucia. Znaleziono żywych i u k ry 
tych bardzo wielu anglików, których już miano 
za zabitych, między innemi wymieniają missjona- 
rza katolickiego i drukarza Gazety Delhi. Te dwie 
osoby i wielu innych byli ukrywanemi i żywione-
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szcze wiadomość, że panny xieni nie masz już 
od kilku dni w klasztorze, a zakonnice są o 
nią w największej trw odze...

Rozbudzona tem Annuncjata jeszcze raz 
w yprawiła Oskierkę, — wzięto się oprócz te 
go do innych środków, któreby mogły wy
kryć tę tajemnicę zadziwiającą wszystkich,— 
ale ani to ani owo do żadnego nie doprow a
dziło ich skutku.

Panna xieni i Marta zaginęły bez śladu, po
zostawiając za sobą pole do najdziwniejszych 
domysłów.,.

I domysły te musiały być istotnie dziwacz
ne. W  parę tygodni bowiem rozeszła się by
ła  wieść głucha, jakoby Marta była przez k o 
goś przyprowadzona do m iasta Sieradza, tam 
jako czarownica pod sąd oddana, na męki 
w zięta i chciano wiedzieć, że na mękach u- 
m arła... Razem z tą  wieścią opowiadano ta k 
że, że niedaleko Sieradza tamtejsi rybacy zna
leźli w W arcie trzech konną brykę zatopioną 
w wodzie, przy której nie było żadnych ludzi, 
bo ich woda zapewne uniosła, ale z niektórych 
rzeczy, które były zapakow ane w bryce, do
myślano się. że to był kwestarz jakiś, który 
się puścił w  bród nieznajomy i zatonął... Inni 

n n w i u r l a l f  y.p. te . bnhitv. które znaleziono

w owej bryce, nie były męzkie, tylko ko
biece.....

Ciekawy praw dy Oskierko jeździł sam, tak 
do Sieradza, jak  i do owych rybaków. Ale 
jak  w Sieradzu się nic nie dowiedział o Mar
cie, tak  znowu owych rybaków  wcale nie za
stał na wymienionem miejscu, zkąd wyniknę
ło, że do owych dziwacznych wieści dołączy
ła  się jeszcze i ta  wiadomość, jakoby, ci ryba
cy w owej bryce znaleźli skarb jakiś, którym 
się podzielili i pouciekali z swej wioski...

Annucjata słuchała tych wiadomości z ja- 
kiemś dziwnie niemiłem uczuciem. Pozesta
wiawszy ze sobą te wszystkie podania, przy
pomniawszy sobie, śród jakich okoliczności o- 
puściła ją  mniszka i przypomniawszy sobie to 
wreszcie, że Marcie na widok xieni przywidy- 
w ał się zawsze mistrz i konfessaty katowskie, 
mogła i ona przyjść tutaj do jakiegoś praw do
podobnego domysłu, — ale ona nie umiała o 
tem nawet pomyśleć... Annuncjata odtrąciła 
to wszystko od siebie i nic nie myślała. Nie 
dowiedziawszy się niepewnego, pragnęła tyl
ko, ażeby i te podania jaknajprędzej umilkły 
i żeby tylko cisza była koło niej...

Ale to być nie mogło. Annuncjata bowiem 
skończyła iuż wszystko ze światem, ale świat

z nią nie skończył. Ona już wszystko zerw a
ła  z ludźmi, ale ludzie z nią nie zerwali. A lu
dzie, to są najuprzykrzeńsze stworzenia na 
świecie. Opasz się od nich potrójnym murem, 
odgródź się od nich tw ą silną wolą, módl ich 
na klęczkach o samotność i ciszę jako o jedy
ny balsam na twoje bóle, — wszystko to na 
nic się nie zda, — bo oni i m urpotrójny prze
łam ią, i twoją wolę unudzą, i będą cię p rze 
konywać koniecznie, że cisza to zabójstwo 
dla ciebie...

Tak się stało i z Annuncjata. Zaledwie bo
wiem się przekonano dowodnie, że jej oblu
bieniec życie zakończył, zaczęły się na jej
zamku zjawiać coraz to nowsze postacie.....
Co było właściwie ostatnim celem tych roz
maitych odwidzin u panny posażnej, a pozo
stawionej bez żadnej opieki, Annuncjata nie 
mogła się zrazu domyśleć. Nie wyjawiano je
szcze swych myśli otwarcie i tylko się wy
przedzano w oświadczeniach przyjaźni, — i 
dlatego te odwidziny, choć zawsze niesłycha
nie nużące, były jednakże jeszcze przynaj
mniej znośne. Ale kto ją  oświecił dokładnie, 
jak i jest jej właściwy stosunek do świała, to 
był jej stryj Alexander, dzisiejszy kasztelan 
sieradzki. & '



ne było po m ostach  spuszczanych. P o r t  ten s łu 
żył krzyżakom wracającym  z wycieczek na N ie 
mnie przedsięwziętych, do ukrycia, s ta tków . G ru 
zy daw nych  m urów  świadczą  o m aterjałach, z j a 
kich budow le zamkowe wzniesione były . Zamek 
ten stanowił jedno  z główniejszych schronień r y 
cerzy po tej s tronie Niemna w oju jących  z L i tw i
nami i dla ich w ygody, mieścił w sw ym  obrębie 
kościół, oraz rezydencję a rcyb iskupa  (?). N ied łu
g o  w szaaże sław a tego zamku trwała, bo gdzie o- 
panu ją  namiętności, tam duch  u p a d a  i inęztwo ze 
s ław ą nikną. W łaśn ie  w ów czas krzyżacy  ju ż  za
pominali o swein pow ołaniu  i w miejsce brewjarza 
lub  krzyża, z puharem  w ręku  w rozpuście służy
li mammouie i szatanowi. Załoga zamku b aw ar
skiego ostatecznie sk łada ła  się z 40 ty lko rycerzy, 
k tórym  wielki mistrz polecił, ab y  dobrym  p rzy 
kładem, moralnością i bogobojnością, oraz słowem 
zbawiennem zachęcali ba łw ochw alczych  litw inów 
•do przyjęcia w iary  C hrystusa . Lecz oni wojując 
mieczem i ogniem, gdy  podczas jednej wycieczki 
na  Litwę, ujrzeli nad o b n ą  dziewice, porw ali  j ą  
a  domu rodzicielskiego i zaprow adziw szy  do zam
ku, tam prośbami, łudzącemi obietnicami, a nawet 
i pogróżkami s tarali się j a  przejednać. U siłowali 
bezskutecznie, bo dziewica w cnocie w ychow ana, 
mężnie się stawiła rycerzom i w yrzucąjąc  im znie- 
wieśeiałość oraz zepsucie, budziła do  nawrócenia  
się i groziła, że j e ś ' i  jej p rzestróg nie usłuchają , 
rych ło  zgubę na siebie ściągną. P ro roc tw o  dzie
wicy litewskiej zjiścilo się: gdy  bowiem wszyscy 
rycerze zebrali się raz w  zamku, ziemia się rozstą 
piła i pochłonęła  zamek wraz z jego  mieszkańca
mi. Dziewicę takiż los spotkał, lecz w yłączona z o- 
fiar śmierci, została aniołem stróżem tego niesz
częsnego miejsca i często się pokazyw ała  cieka
wym  mieszkańcom okolicy w postaci nadobnej łi- 
twinki w bieli ubranej i z tąd  to lud zowie j ą  bia
łą  dziewicą. Udzielone je j przymioty anioła s t ró 
ża popiera  zdarzenie, k tó re  przed la ty  kilkadzie
siąt miało mieć miejsce. Dziecie małe chodząc  sa 
motne po górze zamkowej, w padło  w jednę  prze
paść, jak ich  podów czas było jeszcze kilka; były 
to bowiem lochy czyli chody  podziemne z zamku 
ku Niemnowi i w przeciwną stronę skierowane, 
przeznaczone do wycieczek załogi. S troskani to -  
dzice po utracie dziecięcia, chcąc znaleźć pociechę 
w  religji, udali się do kościoła i daw szy  k a p ła n o 
wi na mszę ś., gorąco do B oga  się modlili za d u 
szę dziecięcia. Po  naboźoństwie, gdy  żal i miłość 
rodzicielska zaprowadzili  ich znowu na góręzatn- 
kową, jakże  oboje zdumieni zostali, g d y  sposirze- 
gli białą dziewicę trzym ającą  na ręku  ieli dziecie 
wcale nie uszkodzone. Jak a  była ich radość  w ów 
czas, każdy  ojciec i m atka  przedstaw ić to  sobie 
potrafią. Ująwfszy dziecie na swe ręce, oboje r o 
dzice. chcieli Serdecznie podziękow ać wybawiciel- 
ee, leez nim się nacieszyli pieszczotami dziecięcia, 
już  dziewica znikła i ty lko  błogosławieńsjwo u r a 
d ow anych  doścignąć j ą  mogło w ukrytym  od oczu 
ludzkich świecie.

Zamek baw arsk i,  o k tó rym  mowa, rzeczywiście 
leżał w p ro s t  zatnku Christmemel, po prawej stro-

Ze stryjem tym, jako z człowiekiem całkiem 
odmiennych opinji, nie w iązały ją  nigdy b a r
dzo przyjazne stosunki. Stosunki te jeszcze 
więcej się oziębiły wtedy, kiedy mu podczas 
trwającej jeszcze konfederacji Barskiej król 
konferował kasztelanję sieradzką. Od czasu 
śmierci jćj ojca nowy kasztelan, lubo uproszo
ny na opiekuna przez nieboszczyka, nie bar
dzo trudnił się tą opieką, pozostawiając ją  
prawdę w całości xieni. Ale jak  xieni gdzieś 
niepowrotnie przepadła, stryj ten zaczął się 
coraz częściej zjawiać na zamku. Juz sama 
przytomność jego i to wszystko, co wychodzi
ło  z ust jego, było dla rozbolałej Annuncjaty 
nieznośnem. Ona bowiem, po tylu cierpie
niach i w takiej głębokiej żałobie, podniesio
na duchem nad wszystko, co należało do zie- 
mi i żyjąca juz tylko tam, gdzie dziś żyły jej 
wszystkie dusze pokrewne, ona była tu tylko 
jakby cień jakiś zaledwie widzialny, utkany 
z mgły rannej i tęczy, —  a ten jej nowy opie
ki, i b; , jak  pień w ziemię w rośnięty i nie znał 
smutku, któregoby nie można zabić butelką. 
Kiedjr więc ten człowiek zaczął ją  po swoje- 

^nu pocieszać, doradzać otwarcie nowej miło
ś c i ,  a nareszcie i konkurentów nawozić, — to 
można sobie wyobrazić z łatwością, w jakiem

nie Niemna przez K aro la  Beffarta w. mistrza krzy
żaków  r. 1313 zbudow anego i od litw inów S/eir- 
stymowem  n azw anego , chociaż Baliński i N ar- 
b u t t  (5), nieznający tutejszej miejscowości, chą  u- 
czynić mylnem św iadectw o V o ig ta  o położeniu 
tej warowni. M y jednak  obstajem y za k ron ika 
rzem pruskim, bo nieiylko miejscowość i gruzy, 
ale naw et podanie ludu go wspierają.

Giełgudyszki, j a k  sarno nazwisko przekonywa, 
by ły  p ierw otną  w łasnością  w wieku X V I I  Gieł
gudów, k tórzy po prawej stronie Niemna posia
dali daleko większą od  tej m ajętność (6). N a s tę 
pnie przeszły na w łasność  x iążą t  Czartoryskich  i 
w zm iankow ana wyżej E leonora  z W a id sz te jn ó w  
C zartoryska  podkanclerzyna fundow ała  to r. 1789 
kościół drewniany. Za rządu  prusskiego stał się 
dziedzicem Giełgudyszek T e o d o r  Keudell, po k tó 
rym  aż do naszych czasów g ospodarow ał tu  G u 
s taw  baron  Keudell. a po skonie tego dobra  te 
przeszły w sp ad k u  na własność małoletnich dzie
ci. Baron  G u s taw  miał tę zasługę w kraju  naszym, 
zwłaszcza na Litwie, że da ł popęd  do Dowćj ru 
tyny  rolnictwa i do s tarannego  chow u koni i by 
dła. O postępowem rolnictwie jego  świadczyć mo
że ta młodzież nasza, k tó ra  pod jego  kierunkiem i 
nadzorem  w  ty c h  dobrach  praktycznie  kształciła 
się i to było  najw iększą zaletą Gustawa; że był 
w zorow y  w tych  dob rach  chów bydle , dosyć  n a d 
mienić, iż fab ryka  je g o  serów na sposób szw a j
carski i limburski p rzyrządzanych , p rodukow ała  
rocznie za rst. 8,000 i sery  te ze swej dobroci d o 
tą d  znane są w  W arszaw ie ;  jego  konie rass  p o 
p raw nych  corocznie p o p isyw ały  się na w yścigach 
w arszaw skich .

Z tąd  ku w schodow i, po n ad  Niemnem, ciągnęły 
się przedchrześćjariskie gaje św ięte, k tóre się k o ń 
czyły aż w Alexocie pod  Kownem. Pełno tu  było 
bóstw, św ią tyń  i o łtarzów, dokąd  lu d  pobożny 
dla  oddan ia  czci sw ym  niewidomym opiekunom 
zgromadzał się. I  tak, w  połowie drogi z Szak  do 
Giełgudyszek, na stronie wschodniej, leży wieś 
P erkun iszL i, na której g ru n tach  istniała ś w ią ty 
nia Perkuna. N ad  Niemnem, wyżej Giełgudyszek, 
pomiędzy wsiami, k tóre  w języku  ludu zwano 
W arangi i Ł ankie /iszk i, i przypominającemi po 

dane przez V oig ta  i W ig an d a  W ajgi i Ł a n k iszk i , 
leży wieś P a ka ln iszk i , co znaczy podgórze , od w y 
razu  k d n n s —  góra, tak  nazwana. N a  tej górze 
miał n iegdyś w s tarożytności rosnąć  ogrom ny dąb, 
pośw ięcony P erkunow i i P e k lu so w i ,  lecz gdy  
żmujdzini s tygnąc  w daw nej wierze, chrzcili się 
(7) i bogów wyrzekali, w ów czas p iorun  skruszył

(51 Voigt IV. 3 00 ,— S taroż .  P o lska  t. l l l s t r .  5 4 0 ,— 
Dzieje nar. lit,  V II  dodat.  str.  66.

(6) M usiały  te d o b ra  pierwiastkowe) inaczej nazy
w a ł  się, bo  są d o w o d y  piśmienne, że w r. 1578 na le 
żały do P a w ła  S ap iechy  w d y  now ogrodzkiego .

(7) Żmujdzini pięcio-krotn ie  nawracani byli do w ia
ry  chrześcijańskiej. Jeszcze  w 1263 ro k u  K rzyżacy  na 
mocy trak ta tu , z M endogie in ,  królem litewskim, za 
w artego, w ładając  częścią  Żmujdzi,  ochrzcili sw ych  
po dd any ch ,  lecz żmujdzini rych ło  w yrzek li  się nowej 
w iary . D rugi raz, L ud w ik  Libencall,  w ódz  K rzyżaków ,

położeniu znalazła się Annuncjata. Z swoją 
nieuleczoną boleścią w sercu, niewolnica 
w swym własnym domu, nie m ająca już na tej 
ziemi naw et cichego kąta  do cierpień, traw iła 
ona dnie swoje w najokropniejszych m ęczar
niach, czuła się nieraz jakby we wnętrzu pie
k ła , a czasem naw et sama rozpacz ją  obej
mowała....

Byłaby wtedy opuściła dom własny i ucie
k ła z niego na zawsze, gdyby tylko wiedzia
ła , że jeszcze znajdzie jakieś ciche schronie
nie dla siebie.

W szakże przez ten czas cały, czy to przez 
wdzięczność za dar Kasztelana, czy może 
w jakiej dalekiej chociaż ukrytej myśli, od 
czasu do czasu, odw iedzały ją  zakonnice z 
klasztoru xieni. Te pobożne niewiasty nie 
wspomniały jej nigdy o tych nadziejach, jak ie  
względem niej m iała niegdyś ich xieni, nie 
wspomniały także, ja k ą  m iał na nią rachubę 
cały ich zakon, opuszczony dziś przez jej cio
tkę, —  lecz o tej ciotce często z nią rozm a
wiały. A było tu nawet o czem rozmawiać, xie
ni ta bowiem była wcale niepospolitą kobie
tą. Zrobiła ona dla swego klasztoru tyle d o 
brego, jak  żadna zjej poprzedniczek. Poświę
ciła mu bowiem całą swoją fortunę, odbudo-

s to jący od kilku wieków dąb, i w  tem miejscu 
śm iały  źmujdzin na karezowiskacli leśnych  w y 
budow ał chatkę, od  której w późniejszym czasie 
rozszerzyła się wieś. Z w ano  j ą  pierwotnie Poleli- 
ftzki, od bożka Pok lusa ,  a potem przem ianowano 
Pokalniszkami. (8|

W yżej z tąd  nad  rzeką widzimy wieś kościelną 
Błogosław ieństw o , tak  zw aną od góry  B łogosła
wionej, na  której stać miała kiedyś' św iątynia  p o 
gańska. D obra  te należały do pomienionych K ry -  
szpinów, potom ków  K ryszp ina  Kirszensztejna, 
rycerza niemieckiego, za czasów Zygm unta-A u- 
gusta  na Żmujdzi osiadłego, od k tó rych  przeszły 
w sp ad k u  do K arp iów  upitskich, a następnie  do 
Tyszkiewiczów. Dzisiejszy dziedzic B łogosław ień
s tw a  z lewej i Czerwonego dw oru  z prawej s t ro 
ny  Niemna, B enedyk t Tyszkiewicz, wydzierżawił 
pierwsze z tych  d ó b r  za r s r .  7,000 w zm iankow a
nemu wyżej Paw łow skiem u. K ościół tutejszy, 
pod  wezwaniem Imienia M arji zbudow any  został 
z d rzew a na podm urow aniu  w  roku  1670, przez 
Hieronima Kryszpina, podskarbiego wiel. xięz. 
lit. W  tych  ddb rash  jest lasu  około 4,000 m o r
gów, a w Giełgudyszkach, własności Keudllów, 
dw akroć  więcej.

P o d  Błogosławieństwem, ku  południowi, leży 
wieś A ntka ln iszk i lub Antokol, k tó ra  swein da- 
wnem znaczeniem przypom ina Antokol na przed
mieściu W ilna . Dalej po n ad  Niemnem, w gaju 
świętym  l ig i  zwanym, usadow iły  się wsie Ponikie 
i ligowo.

Ponikie  pierwotnie stanowiły dobra  cząstkowe 
drobnej szlach ty  litewskiej, lecz w zeszłym wieku 
Jan  Hryncewicz, potom ek szlachty  białoruskiej, 
osiedlony następnie  w folwarku Gerejsze w pow. 
brasław skitn  (dziś nowo-alexandrowskim), zaślu
biwszy K rystynę , córkę Karpia, dziedzica B łogo
sławieństwa, skupił Ponikie i założył tu fo lw ark  
zwany ligowo, od herbu  familijnego, z k tórym  za
razem łączy się pam iątka dawnego gaju świętego 
lig i. N o w y  dziedżic, naówczas szambelan S tan i
s ław a Augusta, zbudow ał z żona w Iłgowie w  ro-O  7 " O
ku 1765 kościół z drzewa, k tó ry  był filją parafji 
wieloriskiej; lecz gdy  ten 1813 roku  zgorzał od 
pioruna, w roku  następnym  kosztem w do w y  po 
szambelanie oraz parafjan, odb u d o w an y  został 
takiż sam nowy, k tó ry  bardzo czyrsto i p rzyzw oi
cie je s t  u trzym yw anym , co przynosi chlubę tak  
kolła torom  (9), j a k  i miejscowemu proboszczowi,

w pad łszy  w ro k u  1294 do tw ierdzy  Bisseny (nsd  rze 
ką  Dubissą), n iek tó rych  ludzi ochrzcił bezskutecznie .  
W  ro k u  1329 krzyżacy  schw ytaw szy  300 żmujdzinów, 
ochrzcili  i wypędzili  ich do P ru s s  na mieszkanie, a 
wjiadłszy do teraźniejszej parafji W orn ie  (w gubernji 
Kowieńskiej), obiegli tw ierdzę  M edwiegale i zd o b y 
wszy ją ,  gw ałtem  ochrzcili załogę, lecz daremnie, bo 
po wyjściu  ich; żmujdzini powrócil i  do dawnej wiary. 
P o tem  znow u chrzczeni byli w  latach 1404 i osta tecz
nie 1414, lecz pomimo to trw ało  jeszcze ba łw o chw al
s two na Żmujdzi do r. 1549.

(8) T a  g ó ra  obfituje w margiel.
(9) Teraźn ie jsza  w spół-w łaścic ie lka  Iłgow a p o c h o 

dzi z dom u B ia lłozorów .

w ała klasztor od fundamentów, zrestaurowa- 
ła  kościół i zaopatrzyła jego zakrystję, ubra
ła  w habit mnisi kilkanaście panien szlache
ckich, a  za każdą z nich uzyskała do klaszto
ru jakąś sumkę znaczącą, i w ogóle klaszto
rowi przysporzyła tyle dochodów, o jakich 
mu się przedtem ani marzyło. O wszystkie 
zresztą sprawy klasztorne była ona tak dba
łą , że nietylko nie dała  jego funduszów niko
mu uszczuplić, ale gdzie tylko był na rzecz je 
go jakiś zapis, choćby jak  dawny, gdzie się 
jakie choćby najmniejsze zaległości znalazły, 
o wszystkie pow ydaw ała pozwy, a kierując 
sama temi processami, wiele z nich do szczę
śliwych doprowadziła wybranych. W  osta
tnich czasach, porozpoczynała ona nawet da
leko ważniejsze processy, zapozwała bowiem 
podkomorzego Radomskiego o wieś Słabóci- 
ny, potomstwo starosty Piotrkowskiego, o 
siedmdziesiąt tysięcy, a o summy pomniejsze 
prow adziła spraw kilkanaście. (d. n.)

Sprostowanie —  W  n iek tó rych  exem plarzach  wczo
rajszej Kroniki Nr. 333 w feljetonie, u s tęp  zaczynający 
się w  szpalcie p ierw szej w  l e j  kolumnie, w iersz  6, o d  
wyrazu  „w alnej a natomiast i t. d .“  aż do: „ z  tak im  w y 
tężeniem w d rze -“  powinien  b y ć  umieszczony na  str.  
2-ej szpalcie p ierw szej po  w ierszu 18. »
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xiędzu Ęjinutysowi. l igow o posiada  la su  około 
300 morgów.

Dalej w górę Niemna postępując ,  obaczym s ta
roży tny  gród zarzeczny Wielonę, górę, n a  której 
by ła  świątynia  bogini W ellony ; tuz’ widać górę 
zam kow ą i obok (iedym inow ą ; p rzypom nim  tu  so 
b ie  pochody  Palemona, założyciela tego grodu, 
n a p a d y  krzyżaków  i waleczną obronę kra ju  litwi- 
nów , wreszcie przypomnim sobie o ryginalny  tego 
miasta  herb, w yobraża jący  karpia  z wilczemi zę
bami w  błękitnem polu: spojrzym przytern na l e 
żącą  pomiędzy Iłgowein a B łogosławieństwem 
wieś JVajgowrszki, k tó rą  V oig t mianuje Wajgotc, 
i bez znudzenia się napotka my nad Niemnem wieś 
R w iatoszyn, daw ną  świętość  miejsca swem nazwi
skiem przypominającą, k tó ra  należała dawniej do 
xiążą.t Ogińskich, a dziś j e s t  w łasnością  barona 
Konnego, k tóry  przybył tu  ze Zmujdzi. W  tych  
do b rach  je s t  lasu  przeszło 3,000 m orgów. P o ło 
żenie tych dó b r  jest  malownicze, a obok tego  za 
rzeką  widzimy Ś redn ik i, d aw ny  g ró d  litewski.

O dwie mile przeszło od Sw iatoszyna. zawsze 
n a d  Niemnem, leży fo lwark, emfiteutycznie od 
rząd u  Karolowi Dombrowiczowi wydzierżawiony, 
W ilkija  lub  W ilki zwany, w pros t którego za rze
k ą  na pochyłości góry zbudow ane je s t  miastecz
ko, niegdyś warowne, tegoż nazwiska. F o lw ark  
ten, wraz z drugim, Dobrowotą zwanym , stanowi 
je d n e  do b ra  i jedną  gminę D obrow ola; emfiteuta 
zaś mieszka w Wilkji. G łównym  warunkiem dzier
żawy je s t  założenie w tych  dob rach  fabryki p łó 
cien i blicharni, a tern samem przyuczenie do tego 
przem ysłu  miejscowych mieszkańców, zwłaszcza 
km iotków. Bo rzeczywiście, jeś l iby  chętnie do te 
go przemysłu, w tej części k ra ju  najwłaściwszego, 
w szyscy  mieszkańcy wzięli się, L itw a tutejsza by 
łab y  w możności p rodukow ania  na potrzeby całe
go kraju, a naw et i na handel zagraniczny, p łó 
cien w yborow ych , nieustępująoyeh irlandzkim i 
hollenderskim; lecz niestety, obywatele  tutejsi nie 
chcą zrozumieć własnych korzyści, najłatwiej o- 
siągnąć się mogących i wolą w czein innem, mniej 
nam właściwem, ubiegać się za chwilowym  zy
skiem. F a b ry k a  wilkijska urządzona jes t  na małą 
skalę, lecz i ta p roduku je  rocznie za rsr. 20,125. 
P ra c u ją  w niej sami kra jow cy  i widzieliśmy ich 
wielką zdolność do tych  w yrobów , bo nietylko 
tkać  i bielić, ale naw et rysunki czyli wzory tkanin  
sami włościanie ułożyć na wzór haftu  angielskie
go i skomplikować w tkaniu  różnorodne desenie 
potrafią. Przyuczył ich do tego pan Dombrowicz- 
mąż światły, leorycznie i praktycznie, w kra ju  i 
zagranicą wykszta łcony , na turalis ta , technik, e, 
końomik i językoznaw ca. Usposobienie więc je s t  
s tosow ne i chęci są dobre, lecz siły tym chęciom 
nie podołają. Anglja wzmogła się w fab rykach  
przez stowarzysz,enia i fab ryka  wilkijska także 
podnieśćby  się mogła, jeś l iby  zaopatrzoną była 
w  większe kapitały.

W  dobrach  ty ch  widzieć można także wzory 
dobrego  ogrodnictwa, sadow nictw a, hodowli dro-o  o
bin, chow u bydła ,  a naw et rolnictwa i leśnictwa, 
lecz we wszystkiem dojrzysz  ty lko  małe próbki i 
dobre  chęci, w skazujące  zdolność do większego 
działania, k tórem u tylko nietnożebność na zaw a
dzie stoi.

(D alszy ciąg nastąpi.)

D O N I E S I E N I A .
Nięgarnia  i sk ład  nu t m uzycznych R. FRiEDLEIN przy  

ulicy Senatorsk ie j  N ro  460, od eb ra ła  z zagranicy N o 
w e w ydanie  s łowników: Po isko-F ran cuzk iego  i F ran -  
cuzko-Polsk iego  poszy t  l s z y  (s łow nik  P o lsko -F ran -  
cuzki) A. K. Cały s łow nik  ob o jm ow aćb ęd z ie  72 a r k u 
sze najw iększej ósemki (każdy a rkusz  z 16tu stronnic, 
s tronnica w cztery  kolumny) i wyjdzie  w sześc iu  mie
sięcznych dw u nas tu a rku szo w y ch  zeszytach. P rz e d p ła 
ta  za k a ż d y  zeszyt,  w ynosi rs. 1 kop. 50. N abycie  
p ierwszego zeszy tu , zobow iązu je  do k u p n a  całego d z ie 
ła, po  k tórego z u p e łn e m  w yjśc iu ,cena  sk lep ow a  p o d 
w yższoną zostanie. (N er 5 1 9 .—  1).

N ak ład em  K aro la  BERNSTEINA p rzy  ulicy M iodow ej 
N ro  483, w yszed ł  pocze t  IVt,y K lejnotów  poezji po l
skiej i obejm uje p o m ię d z y  wielu wzniosłemi u tw oram i 
poez ji  naszej w ieszczk i D eo tym y p. t,: P ieśń  o K r u 
szwicy, jak o też  J. Chęcińskiego Z am ki na lodzie. T. 
Olizarowskiego F an tazm at i wiele innych  i j e s t  do na
bycia  we w szystk ich  x ięgarniach w W arsza w ie  i na 
prowincji,  po kop. 20. (Ner 5 2 0 . — 1).

X ięgarnia  i sk ład  not muzycznych G ustaw a GEBETHNER 
i Spółk i ,  w pa łacu  lir. S tanis ława Potockiego, p r z y  u- 
licy K rak ow sk ie -P i  zedmieście N ro 415, o trzym ała  zna
czny zapas  x iążek dla  młodocianego wieku, w języ ka ch  
polskim, francuzkim i niemieckim, m ogących służyć na 
gw iazdkę  w nadcho dzące  święta. (N er 5 2 1 .— 1).

Prenum eratorowie pism perjodycznych wy
chodzących w W arszawie, przesyłając na też 
pisma przedpłatę na rok 1858, za dołączone 
tamże, lub oddzielnie przesłane pod adressem 
J. Ungra 4 rs., mogą otrzymać w osobnej 
przesyłce:

8 Z K I 0 B  X 0 B M Z K 1
w 12tu zeszytach obejmujących 48 rycin 
robionych piórem lub kredą i objaśnionych 
textem z 200 blisko stronic złożonym, które 
to dzieło, w ciągu grudnia r. b. nakładem  Jó
zefa Ungra ukończone i w cenie podwyższo
ne zostanie;

Oraz w dwóch exemplarzach

U k l L I B B A M

W A R SZAW SK I POPULARNO-NAUKOW Y
wydany nakładem  tegoż 

na rok
Koszt przesyłki poniesie w ydaw ca Szkiców  

i Kalendarza. (N e r463. —5.)

I WADASEM TlÓil jjjj

I K A R O L I N Y  M J Ł K O W S K 1 E J  jjj
XX w dom u zwanym Rozlera pod N. 451 na letn Xx 
*x piętrze, zaopatrzony w najświeższe stroje, po A 
K'cenach n i e z w y k l e  g i r z y s i ę i D n y c ń .  po- G
XX dęjniujący także robotę  sukien i okryć  dam- xx 
fty skich, otrzymuje regularnie z każdą  zmianą. 

mód, nowe modele z Paryża .  (N er476 .— 5).

P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a jm u je  optyk. P ik ,  ulica 
\1 indowa INer 479

HOTEL EUROPEJSKI
(1 a  w  n i e j

W  WARSZAWIE
PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 

otwarty od 1 Stycznia 1831 roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt.
Omnibus do przyw ożen ia  gości z kolei 

żelaznej. 
Karetki d o j a z d y  miejskiej. 

Kąpiele w  hotelu. 
Woda wiślana n a  w szy s tk ich  piętrach. 

Stół wspólny ( Table d ’hd/e) o godzinie 3 ' / , .

godzinie dnia.Jedzenia d la carte  o każdej 
1$  Ina francuzkic i w ęgiea skie w naj

lepszym  gatunku.
Usillga na sposób  zagraniczny.

Ceny num erów  stale, od k o p .  Si*. (zip. -fl
do rsr. 4 ( z i p .  gr.

j(Nr. 4 2 . - 5 6 ) .

D yrektor drogi ze laznej W ars zaw sko - W iedeńskiej.—  
Zawiadamia: że od d. 28  l i s to p ad a  (10 grudn ia)  r. b. 
pociągi drogi żelaznej W a rs z a w sk o -W ie d e ń sk ie j  o d 
chodzić będą: z W arsz aw y  o godzinie  8 rano osobow o- 
to w aro w y  do Granicy i Łowicza , o godzinie  5 minut 50 
w ieczór  o sob o w o -to w a ro w y  do Łowicza , o godzinie 6» 
minut 45 w ieczór o so b o w y  do  G ranicy  i Łowicza; p rz y 
chodzić  b ę d ą  do W a rszaw y :  o godzinie  10 rano  o so 
b o w o - to w a ro w y  z Łow icza ,  o godzinie  5 minut 42 po-, 
po łudu iu  o so b o w o - to w a ro w y  z G ranicy  i Łowicza, 
o godzinie 1 1 minut 4 w  nocy  o so b o w y  z G ran icy  i 
Ł o w icza .—-Szczegółow e ro z k ła d y  ja z d y  znajdu ją  się- 
na każde j stac ji .— Rozenbaum..

ców nr  585. W essel Ign. 
sędzia po ko ju  z Ż yrzyna  
n r  476, W alewski K o n ra d  
hr.  z J e d ln y  n r  1346. Z a -  
bokrzycki Jul . ob. z.Orsze— 
wic n r  616, Z a łu sk i Tad. 
oby. z Ja ro sz y n a  n r  556, 
Z a w a d zk i W ład .  ob. z Bia
ło gó ry  n r  625 ,  Stadnicki 
Ju ljusz obyw. z P a ry ża  nr 
1245, W odzyński W oje .  
rzad ca  d ó b r  z Berlina n r  
2865.

P R Z Y J E C H U I  P O WA R S Z A WY

B yszew ski J ó z e f  oby. z 
P io trow ic  n r  584, Bełdo- 
wski W ład .  ob. z Włotiic 
n r  476, C zaplicki Hen. ob. 
z Ja s trzęb i  n r  601, C zar
nowski J ó z e f  ob. z Giżyna, 
n r  584, X . Dunin  kanonik  
z S andom ierza  nr 2668, 
F iszer  J ó z e f  oby. z Kielc 
n r  414, Gumowski Stefan 
oby .  z S łu szko w a  nr 585, 
G odlewski W ik to r  oby. z 
K am ienny  n r  625, K aru- 
kouiski S y lw este r  obyw . z 
JMłoguszyna n r  585 ,  K o- 
bierzycki Ja ro s ła w  oby. z 
P a d o łu  n r  5 8 4 ,  K oźm ian  
Hen. oby. z G ałęzow a nr 
625, Kontrym owicz Antoni 
oby. z R adom ia  nr 1305, 
Łaźniew ski Miko. ob,/.  Pic-- 
śc id ła  nr 570, R ybczyński 
Kazi. oby  z Radom ia  n r  
467 ,  R zew uski Ja n  oby. z 
Grze.howilka n r  586, R o 
gowski Ign. ob. z G rzeg o 
rzew ie  n r  6 2 5 ,  Słupecki 
Kazi. ob. z.Sobień n r  585, 
Siem iątkowski W łodz i .  ob. 
z g u b .  W ołyń sk ie j  n r  61 3, 
Siem iński Winc. ob. z Gzi- 
chow a n r  625 ,  Szaniaw ski 
K onst.  ob. r. Końskich nr 
476, Tymieniecki L eonard  
obyw . z M ikstala  m- 625, 
W zd u lsk iJó zefob . z Strzel-

WYJ RCHALl  z  w a r s z a w y .
B yszew ski R om uald  ob. 

do K o tk o w a ,  B rzozow ski 
S e w e .  oby. do K oźm inka, 
G ritow ski W ład . oby. do 
Z a łu sk ,  G rabiauscy Lud. 
i R om uald  oby. do T w a r -  
dow ic , Lasocki Ezechiel 
ob. do Karwacza , L em ań
ski E dw. oby. do Kalisza, 
M oszczyński Jul. oby. do  
Bronisz, P łaszew ski H ipo. 
dymis. m ajor  do Orem- 
burg a ,  Słubicki Albin oby. 
do Babiaka , Turski N aw. 
sędzia pokoju  do Szulmie- 
rzyc, D obrzycki T y tu s  ob. 
do Poznania ,  Scholtze  K a
rol fab ry kan t  mydła i świec 
do W ro c ław ia ,  W ysocki 
r a d c a  stanu jen e ra luy  in
sp e k to r  drogi żelaznej do 
Granicy.

—  W c z o ra j  p rzy jecha ło  do W arszaw y  kole ją  żela
zną osóti 301, w yjechało  263.

l i B J f i l S  W A S L S S K A W a n . I l R S .S -

dnia 18 Grudnia 1857 roku.
żądano płacono

M o n e t  y . Rs.  1 kop. Rs.  | kop

P ó ł - im p e r ja ły  ro s sy j sk ie  . “ . — — 5 73
D u k a ty  liołlenderskie now e  w ażn e  . — —

P a p i e r  y .

Obli. skar .  ( 4 % )  xa 10 ' r s .  (oprócz  kup .) 89 13 —
Bile lv skarbu  K ró le s tw a  Polskie .  (4*/a*%> — — — —
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  11 o k re s u  (oprócz 

k u p o n u ) ( 4 1/ , ) . . z  i 100 zip. ___ — —
L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  III o r e s  i (oprócz 

k u p o n u ) ( 4 ° „ )  . . . za 15 rs. 14 73 V* 14 6 8 V ,
Obligac je  c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................... — ____ — —
C er t .  banku  na obi.  ez.  li t.  A na 300 z ł . — ------ — —-

li t .  1>. na 200  z ł .  bez roc. — ' — —"
„ „ p ro c e n to w e  (5 10 ) — --- — —■

D o w odv  Kom. Centa*. Lik w id .  za 100 z ł . — --- — —■■
N o w a  ro s s y j s k a  pożyczka  z roku 1354 

opru.cz kuponu ( o % )  . . . . — --- 11! 5 $
, z roku 855 — —r 11

Akcje  G łó w n eg o  T o w a r z y s t w a  Hossyj-  
skiego d róg  że laznych ,  prae iu ium. • • • ___ ___ —
Obligi W s p o łk i  Żeglugi  D a row ej  w  Króle

s tw ie  Dolskiem ( 5 % )  za rs .  750 — — — . —

W  e  z  1 e  z  d n i a  1 3  b .  m >

B e r l i n ............................100 T a  . 2 M. 105 97 V2
__

..................................100 Tal. k. t. — 106 t>0
G d a ń s k ............................100 Tal. 2#M. — — ---

„ . . . . . .  l» 0  Tal. k. t. — — --- .

H a m b u r g ............................ 300 B.Uk. 2 M. — — —
Loud Y u ............................1 F t .  St. 3 M. — — --- —
M o s k w a ........................... 100 Ks. k. t. 98 — --- —
P e te r s b u r g  . • . . 100 Rs. 1 M. 98 50 --- ■r—

............................100 Bs. k. t. — — --- —
P a r y ż ..................................  300  Fran . 2 M- — - — —

................................... 300 Fran . 1 Al. — -- - —■
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 99 --- —■
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — --

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego od obi. sk.-tr. lis . kop. f *  i  
o d ' l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop. 

od now ej  ro s s y i s k ie j  pożyczki  lis . —  kop. ttf ,

T E A T R  ROZMAITOŚĆ Dziś: Szw a czka  W ar
sza w ska ..— Chce sobie pochulać .— Jutro : .....

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : C yrulik Sew ilski, pani 
V ia rdo t-G are ia  przedstaw i rolę Rozyny.

<!Mikami . i djiiM. —  v , UHiKowac. — •* aiKszawa dnia 7 (1 9 )  g rudn ia  • 1857 p. —  S ta r s z y  r a i z n r .  P  S o b ie szc ia ń * '*


